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Polski przenaezeniem jest być przedmurzem chrze­
ścijaństwa. — Była nim, jest nim będzie nim. 
O dy Polski nie było na święcie, W andale i pokrewni 
im barbarzyńcy przeszli całą Europę chrześcijańską, 
niosąc spustoszenie moralne i materialne . zapędzili 
się  aż do Afryki północnej którą posiedli, wytępiw szy  
tamże do szczętu niegdyś we w ysokim  stopniu  

kwitnący K ościół Chrystusowy.
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Zakład W ychowawczy dla opuszczonych sierot i dzieci 
w P a w l i k o w i  ca  ch utrzymuje się jedynie z pracy w ar­
sztatowej wychowawców i wychowanków. Nade wszystko istnie­
nie swoje opiera na ofiarnej pomocy Dobrodziejów Zakładu.

S z l a c h e t n y  C z y t e l n i k u !
Prosimy o uiszczenie prenumeraty, — yrosz ofiarny na 

sieroty, zgromadzone w Zakładzie  W ychowawczym w Pcwli- 
kowicach. — Jałmużna nie zuboży a wyjedna błogosławień­
stwo Boże. R E D A K C J A
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Na Ołtarze Pańskie
Na Ołtarze Pańskie. —

Pragnienie m ilionow ych  rzesz 
katolików  - Polaków  staje się 
rzeczyw istością ! Zapowiadana 
już na lato ub. r., później na je­
sień, przeniesiona —  z powodu  
słabego zdrowia Ojca św . —  u- 
roczysta kanonizacja Bł. Andrze­
ja Boboli, ustaloną została osta­
tecznie na sam  dzień W ielkiej- 
nocy — 17. IV.
. ,Cała P olska dołożyła w szel­

k ich  starań, by ten w ielk i akt, 
pierw szy w  dziejach odrodzonej 
O jczyzny, w ypadł jak najw spa­
nialej. Tysiączne rzesze naszych  
K odaków podążają do w ieczne­
go m iasta —  Rzym u, by sw ym  
udziałem  uroczystość tę uśw iet­
nić.

W  tym  sam ym  dniu zostali 
ogłoszeni św iętym i dwaj inni 
zakonnicy: Hiszpaojtebł. Salva- 
tor da Hortąj brat franciszkań­
ski i W łóch, bł. Jan Leonardi, 
założy ciel zgrom. „K leryków
Regularnych Matki Bożej^Jfjj

Wjjjzwiązku z tym  w ydarze­
niem , którySświętą radością i du­
m ą przepełnia serca nasze, pra­
gnę z Czytelnikam i „N. Ż.“ po­
dzielić się w iadom ościam i, doty­
czącym i postępow ania K ościoła  
przj w ynoszeniu  Sług Bożych  
na Ołtarze. Zaznaczam, iż rzucę 
tu tylko kilka najciekaw szych  
m yśli, gdyż przez szczegółow e

om ów ienie, objętość artykułu
niepom iernie by m usiała w zróść.

*

Najpierw  historyczny rzut oka  
na tę sprawę.

Do XII. wieku rozstrzyganie
0 św iętości m ęczenników  i w y­
znaw ców  należało do Biskupów'
1 do Synodów  czyli Zjazdów bi­
skupich. Dopiero w  r] 1171. pap. 
A leksander III. orzekł, że w7 spra­
w ie tej mogą m ieć głos-ostatecz­
ny tylko papieże. Z końcem  XVI. 
w ieku, pap Sykstus V. sprawę 
przeprowadzania odpow iednich  
badań zlecił św . Kongregacji O- 
brzędów, czynnej w  tym  chara­
kterze do dziś.

Różnica między b łogosław io­
nym  i św iętym  początkowTo w ca­
le nie istniała. U stalił ją dopiero  
pap. A leksander VII. (XVII w.),j 
który leż p ierw szy zaprowadził 
uroczyste dokończenie procesu  
kanonizacyjnego, odbyw ane od­
tąd stale w7 dostojnych m urach  
bazyliki św.’ Piotra. Akt ten, z 
powTodu w7pisania im ienia now e­
go św iętego do kanonu, czyli 
im iennego spisu św iętych, zw ie  
się kanonizacją.

A teraz przypatrzm y się, w  ja­
ki sposób przeprowadza się w  
kościele procesy, czyli badania  
kanonizacyjne?

W stępnym  aktem , przepisa- 
nym przez prawo kanoniczne
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(k ościeln e) jest tzw. proces in ­
form acyjny, w  czasie którego ba­
da się z w ielką ścisłością  życie  
i p ism a Sługi Bożego. Bada się 
przy tym  św iadków , którzy go 
znali. P ierw sze te kroki odbyw a­
ją się za pozw oleniem  k ościel­
nym  zw ykle pod nadzorem  bi­
skupa danej diecezji lub z da­
nego kraju, gdzie Sługa Boży  
życie zakończył.

Tenże biskup przeprowadza 
dalej badania, stw ierdzające, że 
Sługa B. nie odbierał dotychczas 
czci publicznej. W  tej sprawie 
w ym agane jest św iadectw o przy­
najm niej 4 w iarogodnych św iad­
ków.

Akta tych badań w stępnych  
przesyła się do św. Kongregacji 
Obrzędów. Tam  znów  stw ierdza­
ją, czy te procesy w stępne zosta­
ły  dobrze przeprowadzone. Gdy 
odpowiedź na to w ypadnie po­
m yślnie, zaczyna się:

Proces apostolski, badający  
znów  z niezm ierną dokładnością  
opinię, czyli sław ę św iętości Słu­
gi B., jego pism a oraz heroicz- 
ność, czyli w ysok i stopień cnót. 
Praw o zaznacza, że to badanie 
może się zacząć dopiero w  50 
lat po zgonie Sługi B., lecz od 
tej reguły już dość częste byw a­
ły  w yjątk i. —  P ow ołuje się 10 
św iadków , którzy albo zetknęli 
się ze Sługą B., za życia lub przy­
najm niej o nim od innych w ia­
rogodnych św iadków  słyszeli. —  
Zeznają pod przysięgą.

N astępnie badane są cuda, za 
przyczyną jego zdziałane, któ­
rych m usi być 2 lub 3. Do tego  
pow oływ ani są biegli znaw cy, 
zw ykle lekarze (przy uzdrowie- 
n iacn j, którzy dochodzą: 1) Czy 
chory został rzeczyw iście uzdro­
w iony i 2 ) czy  tego nie da się

w ytłoinaczyć w  sposób czysto  
naturalny? .

Gdy cuda okażą się bezw zględ­
nie pew nym i, w ów czas wobec  
papieża rozważa się pytanie: ' 
„Czy bezpiecznie m ożna przystą­
pić do beatyfikacji Sługi Boże- 
go ?“.

Po rozważeniu spraw y Ojciec 
św! postanaw ia ostatecznie ogło­
sić Sługę B. —  błogosław ionym  
i każe wydać w  tej spraw ie spe­
cjalny dekret („postanow ienie").

Zaliczenie w  poczet b łogosła­
w ionych  daje m ożność oddawa­
nia Słudze B. czci publicznej, nie 
w szędzie jednak, lecz w  sposób  
i w  m iejscach, przez papieża o- 
kreślonych.

*

Dopiero po uzyskaniu dekretu 
beatyfikacyjnego m ożna przy­
stąpić do starań o kanonizację. 
W ym agane są dalsze now e 2 lub 
3 cuda, które wraz z pism am i 
i cnotam i błogosław ionego pod­
legają now ym  ścisłym  bada­
niom . Odbywa się to na trzech 
osobnych posiedzeniach Św. 
Kongr. Obrzędów i trzech posie­
dzeniach K onsystorza pap. Po  
dokładnym  zbadaniu spraw y Oj­
ciec św. wyraża sw ą zgodę na 
uroczyste ogłoszenie kanoniza­
cji. W  rozstrzygnięciu tym  jest 
papież nieom ylny.

W  dniu oznaczonym  w yrusza  
w spaniała procesja z kaplicy  sy- 
kstyńskiej w7 W atykanie do ba­
zylik i św. Piotra. Papież udaje 
się tam w  otoczeniu najwTyższych  
D ostojn ików  K ościoła, n iesione  
są chorągw ie z obrazami now e­
go św iętego.

Na potrójną prośbę o zalicze­
nie b łogosław ionego w poczet 
św iętych, odpow iada O jciec św. 
potrójnym  w ezw aniem  do m odli- .
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tw y by Bóg udzielił w  tej spra­
wie pom ocy. Po odm ów ieniu: 1) 
Litanii do W szystkich  Świętych,
2) Psalm u 50. „Miserere** i od­
śpiew aniu 3) hym nu ,,Veni Cre- 
ator“ —  O jciec św. ośw iadcza  
przez sw ego sekretarza, że zga­
dza się na kanonizację. N astępu­
je w pisanie im ienia św iętego do 
katalogu (kanonu) św iętych  i w y ­
znaczenie dnia, pośw ięconego je­
go czci.

Po uroczystym  ,.Te D eum “ 
słychać pierwsze w ezw anie zw ró­
cone do now ego św iętego: „Módl 
się za nam i św... (Andrzeju)*/*, 
po czym  papież odm awia m odli­
twę do niego. B łogosław ieństw em  
papieskim  i ogłoszeniem  odpu­
stu zupełnego kończy się pierw ­
sza część uroczystości.

Drugą część stanow i uroczy­
sta Msza św., odpraw iona przez 
papieża lub specjalnie w yznaczo­
nego kardynała. Podczas O fia­

row ania składa się zw yczajow e  
dary, sym bolizujące cnoty św ię­
tego (2 św iece, chleby, w ino, pta­
k i).

W  dniu tym  bazylika św. P io ­
tra jest bogato ośw ietlona, a o- 
braz now ego św iętego, dużych  
rozm iarów, w ystaw iony ku czci 
publicznej.

*

Odtąd św ięty  odbiera cześć juz 
w  całym  K ościele katolickim  
przez m odły brew iarzow e i Mszę 
św. ku jego czci. Można dalej 
czcić jego relikw ie, pośw ięcać  
mu obrazy, kaplice, kościo ły , o- 
bierać go patronem  dum ów, za­
kładów , parafii, diecezji czy też 
całych krajów. Tak np. Bł. An­
drzej zapow iedział w  jednym  ze 
sw ych  objaw ień, że P olska  
zostanie w skrzeszona, a on obra­
nym  będzie jej szczególnym  Pa­
tronem... Może juz niedługo bę- 
dziem v na to czekać...

Moje. spojrzenie na wielkość Ks. Broni­
sława Markiewicza

Nie lubię takich artykułów  o 
Ks. M ackiewiczu, które m ów ią  
o nim  bardzo dużo, ale ogólni­
kow o, w ysław iają  go aż pod nie- 
biosy, a w łaściw ie niczego kon­
kretnego nie podają. N igdybym  
nie odważył się nazwać Ks. Mar­
kiew icza aż W ychow aw cą N a­
rodu. Po co w yn osić  go ponad  
m iarę, zdobić czyjąś w ielkością, 
kiedy on jest dość, naw et bar­
dzo w ielk i, dzięki swej w łasnej 
w ielkości.

W ujęciu m oim  katolickim  
człow iek jest w ielbi, gdy dzię­
ki w ielkości ducha stw orzy  
coś w ielk iego, gdy się w ielk im

rzeczom  pośw ięci, a przy tym  
życie jego jest pozbaw ione m a­
łostkow ości ludzi m ałych.

Ks. M arkiewicz, w edług mnie, 
nie stw orzył w  pew nych przy­
p isyw anych  m u dziedzinach, 
rzeczy w ielk ich . Jest to tw ier­
dzenie śm iałe, zbyt śm iałe m o­
że, zwłaszcza, że dotycnczas tak  
często m ów i, w zględnie pisze się 
inaczej. R yzykuję jednak.

P ow ściągliw ość i praca b y ły  
hasłam i Ks, M arkiewicza. W ie­
m y, że je tylko przejął od św. 
Jana Bosko. I nie tylko on jeden  
te hasła g łosił. W spółcześnie z 
nim  istn ieje w iele tow arzystw  po­
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dw ójnej czy poczwórnej w strze­
m ięźliw ości, które m ają sw oje  
organa i propagują hasła m o­
że naw et lepiej i skuteczniej 
od niego. K westią socjalną zaj­
m uje się rów nież w ielu . Jest ona 
aktualną nie tylko dla socjo lo ­
gów, ale zajm ują się nią też li­
teraci. W ystarczy choćby stw ier­
dzić fakt, że „Ludzie bezdomni"  
Żerom skiego pow stają w  okre­
sie działalności Ks. M arkiewicza. 
W ogóle w  jego zapatrywaniach  
na kw estie religijne i społeczne 
nie ma niczego, ale to absolutnie  
niczego now ego. Nie jest w ięc  
w ielkością  fcóijyginalną na tym  
polu.

R ów nież nie jest w ielkością  
oryginalną na polu w ychow aw ­
czym. On sam  zresztą nie uzna­
je się za taką. Przytacza szereg 
postaci h istorycznych różnych  
n arod ow ością  od średniow iecza  
począw szy, które w ychow yw ały  
tak jak on, a raczej na wzór 
których w ychow yw ał. Obecnie 
najpopularniejszym i z nich, to 
św. Jan Bosko i Pestallozzi. Spo­
sób zaś organizacji w ychow ania, 

■"oparcie się na niew zruszonym  
fundam encie —  K ościele kato­
lickim  —  rów nież przejął od św. 
Jana Bosko.

W  dziedzinie w ięc pojęć, prze­
konań czy h aseł nie jest Ks. 
M arkiewicz oryginalnością. B ył 
tylko odbiciem  tego, co inni m ó­
w ili i pisali.

Zastanaw iano się nieraz nad 
w ielkością  Józefa Piłsudskiego*. 
M ówiono, że nie jest tak w ie l­
ki, za jakiego go mają, że ha^ła 
jego były  już dawno znane, że 
plany jego prac opracow yw ali in ­
ni itp. Bardzo dobrze; ale czemu  
inni tego nie robili? Czemu in- 
n ‘ ty lko się k łócili m iędzy so ­

bą, nie m ogąc się zdecydować, 
jaki plan pow inni ostatecznie  
obrać? On się też kłócił, bo nie 
m ógł w  ów czesnym  rozgardia­
szu uniknąć starć, ale on robił 
to, co m yślał. Na tym  polega je­
go istotna i rzeczyw ista w iel­
kość. Czemu nikt inny nie dzia­
łał, ty lko w łaśn ie on? Dlatego  
też, że działał, stał się w ielk im .

Coś podobnego z Ks. M arkiewi­
czem. Jest to akcja na zupełnie 
innym  polu, ale stosunek jego 
do działania jest bardzo podob­
ny. W ielu m ów iło, pisało, roz­
prawiało, ale n iew ielu  działa­
ło. Do tych w łaśn ie niew ielu na­
leżał i on. Nie on sam  działał, 
bo obok niego np. w yrasta po­
stać Brata Alberta, ale to nie 
zm niejszaj' jego w ielkości. Nie 
tylko sam działa, ale pociąga za 
sobą innych; n iew ielu  ich by­
ło, ale na dziesiątki, m oże na­
wet na setki m ożna liczyć. To 
ostatnie ma dla mnie znaczenie 
szczególne: ten, który potrafi in ­
nych pociągnąć za sobą i nie 
tylko spośród w spółczesnych, 
lecz też potom nych ma w ielu  
naśladow ców , ten dla m nie na­
prawdę jest w ielk i

On się oddał swemu dziełu 
zupełnie. Nie będę m ów ił ogól­
nikam i, bo tych m oże najbar­
dziej nie lubię; fakta m ów ią sa­
me za siebie: W  przeciągu lat 
dwudziestu, bez slałych fundu­
szów  oprócz dochodów  para­
fialnych, ofiar społeczeństw a, 
kilku datków  sejm u krajow ego, 
dochodów  z w arsztatów  (w arsz­
taty są w łaściw ie szkołą), zbu­
dow ał prócz budynków  parafial­
nych drew niany dom dla chłop­
ców, dwupiętrowy' dom m uro­
w any; utrzym yw ał około, cza­
sam i przeszło dw ustu w ycho­
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w anków , m łodzieży opuszczo­
nej, bez opłat. Pracuje niezm ier­
nie dużo: Jako proboszcz na pa­
rafii pracuje bez pom ocy w ika­
riusza, prow adzi zakład m ęski 
i żeński, kształci dosłow nie kan­
dydatów  na przyszłych w sp ół­
pracow ników  (dw udziestu lu ­
dziom  daje w ykształcenie szko­
ły  pow szechnej, średniej, filozo­
ficzne i początki teo log ii), w y ­
daje i redaguje p ism o „Po­
w ściągliw ość i praca“, w ydatnie  
pom aga kapłanom  w  parafiach  
sąsiednich, przy czym  stale po­
głębia sw ą wiedzę. —  Jakim  spo­
sobem , jakim  cudem  ten czło­
w iek znalazł na to czas? Nie 
wiem . Czy w ielu  tak potrafi?  
— A przy tym  trzeba w iedzieć, 
że do zdrow ych się nie zaliczał, 
że już w  latach tysiąc osiem set 
osiem dziesiątych groziła mu  
śm ierć na suchoty. W ięcej już 
chyba dać ze siebie nie m ógł! 
Czy to nie staw ia go w  rzędzie 
w ielkich?

Ci, co go pam iętają, twierdzą,

że był człow iekiem  św iętym , że 
nie było u niego tych m ałostko­
w ych  starań i kłopotów , które 
cechują ludzi m ałych. O jego  
św iętości najlepiej m ów ią ci, 
którzy go znali, którzy go w idzie­
li w  życiu codziennym .

Zbierając w szystko ostatecznie  
m ów ię: Ks. M arkiewicz b y ł w ie l­
kim  nie dlatego, że g ło sił w ie l­
kie hasła, nie dlatego, że do nich  
zachęcał, ale dlatego, że działał, 
że pociągał sw oim  przykładem  
innych, że m im o doznaw anych  
ciągle przeszkód i trudności z 
różnych stron nie zniechęcał się, 
że pracow ał bez rozgłosu, bez 
uznania, ale ofiarnie, z całko­
w itym  oddaniem  się dziełu.

Pow iedzenie, że on odm ienił 
sposób życia, że odm ieni ob li­
cze Polsk i, zdaje m i się, ma cha­
rakter panegiryczny. On tylko  
to, co m iał do zrobienia na 
sw oim  odcinku pracy, zrobił 
doskonale, a to zupełnie w ystar­
czy. Za to należy mu się cześć.

F. M alicki.
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Oj, joj! Ty na szybkim koniu, gdzie pędzisz?
...A zaczęło się pięknym  

w schodem  w iosennego słońca, 
więc w szystko  pow inno iść 
gładko. Tak m yśla ł ks. prefekt 
i pan gospodarz, pew nego pięk­
nego poranku w  Paw likow i- 
cach. Na w szelk i w ypadek pan  
gospodarz rzucił poza siebie  
słom kę — „aby się dobrze w io ­
dło".

—  To zabobon! —  rzekł, w i­
dząc to ks. prefekt i splunął w  
ty ł przez lew e ramię (w iadom o! 
any się też coś nie p o p su ło !)

Nic dziw nego; obaj przecież 
m ieli jechać kupić konia  i to 
kupić od ułanów , a taka u łań­
ska szelm a; kto w ie, co m oże 
być? Kupić nie sztuka, ale 
przyprow adzić! W zięli w praw- 
uzie z sobą koniuszego, ale to 
chłopiec m łody, trzpiot, figlarz, 
a najgorsze z koniem  figle.

Tak sobie gw arzyli nasi kup* 
cy, w ychodząc z dom u. W ych o­
dzili pełni odw agi, bojow o, jed­
nak już w połow ie drogi do W ie­
liczki sposępnieli n iezw ykle.

— A jak będzie kopał? —  
rzekł jeden.

—  A jak będzie kąsał? —  do­
dał drugi.

A jak będzie m iał jakiego  
fioła?...

—  A jak będzie bódł?...
— Hm... m ruknęli obaj już  

poważnie.
I by liby  z pew nością w rócili 

ze stacji, k iedy ktoś sobie przy­
pom niał, że koń jest istotą bez- 
rożną, no... i jako taki...

—  O czyw iście! ha! ha! ha!... 
Jaki to człow iek zam yślony! 
(w iadom o o c z y m !).

—  No... jedziem y?...

— Trzeba by! Przecież nie na 
w o jn ę !

—  Słusznie' Konia kupim y, 
a już na nim  niech sam „czort" 
prz5rjedzie'

—  Ks. prefekt znów  splunął 
poza siebie.

Jak dojechali, jak kupili, nie 
wiem . Ujrzałem ich dopiero  
wtedy, gdy w rócili pełni trium ­
fu. Targ się udał. Trochę armia 
„zdarła", ale przyrzekła, że k ie­
dyś za to ofiaruje jeszcze jedne­
go, gdy 1111 „wyjdzie z mody". 
Zwierzę to szlachetne nosiło  
przezw isko „Bohun". W szyscy  
czekam y na Bohuna niecierpli­
w ie. Furm ani w  krawatach zro­
bili bramę trium falną, na w szy­
stkich m ałych buziakach zaw i­
sło  jedno przezwisko, które pow ­
tarzały w  parku lipy lipom , jod­
ły  św ierkom  —  B o h u n ! Iskra 
(kobyła) rów nież nie m ogła się 
doczekać na sw ego towarzysza.

—  Jedzie! —
Nie pam iętam  nigdy takiego  

zgiełku w  zakładzie., jak wtedy. 
Ludzie pozapom inali o w ieku, 
urzędzie, pom ieszało się w szyst­
ko. Gdybyś był, w idziałbyś, jak  
taki m ały stwór od skrobania  
kartofli chw ytał asystenta za 
rękę i m ów ił mu po im ieniu. 
Radość panowała żyw iołow a i 
żyw iołow o popychano, stawano  
na nogi, tarm oszono, jednak  
nikt nie w ażył się dotknąć  
dw óch ludzi - naszych kup­
ców  ! Stali w  aureoli bohater­
stwa, otoczeni niem ym  podzi­
wem , legendą rozszalałego Bo- 
nuna —  m ustanga, stepowego  
króla! Szedł, jak na paradzie. 
Czuła bestia, ze jest osią całego
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zakładu, w ięc tuszow ał, jak  
m ógł sw ą kulaw ą nogą.

—  Bohun kulaw y! —  ryknął 
tłum !

—  K uuuulaafy! — zaszum ia­
ły  stare jod ły! Kupcy zdębieli. 
Teraz przepad ło! Pom ieszały  
się w ładze, tłum  b y ł bezkarny. 
Jedynie m ógł go uspokoić ks. 
dyrektor, ale ks. dyrektor też 
przypatrzył się dość „ciekawie"  
na kupców , jakby im  chciał 
przypom nieć o pieniądzach, k tó­
re rano w yasygn ow ał na czw oro­
nożnego konia.

—  Tak chodzą w szystk ie ko­
nie u u łanów ! Przecieśm y byli 
i w idzieli!

Też racja! Jeżeli tam  byli, ku­
pow ali, m usieli w idzieć. Zoba­
czym y, co jeszcze na to w szyst­
ko pow ie Iskra (n iby  kob yła). 
Początkow o była tak dum na i 

, w spaniała, ta nasza, kochana  
Iskra, która ty lu  furm anom  
zdrow ie zjadła, ty le w ózków  
■wywaliła (ale nigdy ze snopka­
m i), ta Iskra, bez której P aw li­
kow ice w yglądałyby, jak „gali­

cyjskie m iasteczko bez żyda, ta 
Iskra, kóra jest czym ś składo­
w ym  w  naszym  życiu, o czym  
się m ów i, śpiew a i zaczyna pi­
sać, ta Iskra poczuła, że piękny  
Bohun ma nogi „nie w  porząd­
ku". Co chw ilę patrzy poza sie­
bie na nóżki Bohuna, biedak  
prostuje się jak  m oże, ale Iskra 
wie, że Bohun tylko łeb nosi, 
jak arab zadarty w  górę, a u do­
łu jest jak każda oferm a batalio­
nowa. Iskrę zrozum ieli w szyscy.

—  Kulawy, kulaw y! —  ryk­
nął tłum... Kupcy w  strachu po­
częli persw adow ać, że koń był 
na w ojnie i że tam... no... na po­
lu chw ały... i t. d.

Dla nas to w ystarczyło. Ale 
powiedz to Iskrze! co ją m oże 
obchodzić inw alida? Zobaczym y, 
jak wrócą.

Staliśm y w szyscy  urzeczeni 
dziwną zgodą pary. Iskra była  
zupełnie zadow olona, naw et za­
rozum iała, jakby zażenowana. 
Kuba, który pow oził utrzym uje, 
że pew nie Bohun pow iedział 
Iskrze: —
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—  A cóż? ty  m yślisz, żeś lep­
sza? M yślisz, że nie wiem , ile  
m asz lat?...

Na takie dictum  acerbum  
Iskra, jak każda inna um ilkła, 
poprosiła o zgodę, byle jej tylko  
nie sprawdzano m etryki. Przy  
w ozie w ięc ogólnie Bohun w y ­
pad! zadaw alająco. B yli tacy, co 
m ów ili: „widzisz, jaki chwat?  
drań na trzech nogach figluje! 
Tym , że kulaw y, tym  się u nas 
nikt m e przejm uje. U nas w y ­
starczy, aby się koń raz tylko  
przeszedł do W ieliczki, a jesteś­
m y przyjem nie zadow oleni, je­
śli ty lko skuleje, a nie złam ie 
nogi. Po naszej drodze w szyst­
k iego się m ożna spodziewać. 
D aw no już m yślałem , dlaczego 
taka droga do zakładu. Zdawało 
m i się, że jest „niczyją" i jako 
taka m oże być przedm iotem  za­
w łaszczenia w  sposób pierw otny. 
D ow iedziałem  się jednak, że 
droga jest w łasnością  i ma w ła­
ściciela zupełnie praw nego, a 
stan jej okropny m a znaczenie 
podw ójne: w czasie pokoju słu ­
ży, jako odstraszający przykład  
dla tych, co nie chcą p łacić po­
datku drogowego. Poza tym  m a­
ją  tutaj przyjeżdżać studenci 
ostatniego roku inżynierii, aby 
m ogli bezpośrednio badać w szy ­
stkie choroby naszych dróg, 
zgrom adzone na jednym  m iej­
scu. Takie jest znaczenie poko­
jow e tej „via H efaisti"! W  cza­
sie zaś w ojny ta  droga jest po­
m yślana, jako naturalna ochro­
na zakładu przed atakiem  n ie­
przyjacielskim . Z drogi tej w e­
dług rzeczoznaw ców  naw et gaz 
się w róci, bo by się potknął. Er­
go jesteśm y bezpieczni i Bohun  
również, jeśli chodzi o tę jego  
kulaw ą nogę, ale jest nadzieja,

ze za parę dni będzie zupełnie  
biedny, n ieszczęśliw y Bohun! —  
W róćm y jeszcze do niego.

Jeden z kupców  w ysław iając  
w szystk ie zalety szlachetnego  
zwierza, jego rasę, przodków, 
krew, zasługi, zw yczaje, chciał 
zadem onstrow ać jeszcze jazdę 
wierzchem . Ale debiut bohuń- 
ski, jak i sam B ohun im ał być 
ogrom nie sensacyjny, nagły i 
niespodziew any. ó w  desperat 
(już m uszę go tak nazw ać), 
chcąc koniecznie ratow ać pre- 
stige kulaw ego pegaza, m iał na­
gle ukazać się na jego wierzchu  
(któż m ógł przewidzieć, że się 
stanie odw rotnie?). Rzecz ta 
działa się za stajnią.

Ja, jako jedyny świadek, śle­
dziłem  bacznie w szystko, co się 
stałoAVyszedł ów  mąż z Bohu- 
nem  i dziw no mi było, dlaczego  
stale pow tarzał zw ierzęciu: „no, 
no, nie bój się, m ały, to nic, nie 
bój się, nie,!..." A pow tarzał to 
tak drżącym  głosem , aż strach  
się m nie udzielił...

D ebiut w ypadł rów nolegle do 
przygotowań, tylko Buhun nie 
m ógł pow iedzieć „nie bój się" 
kom uś, kto chciał jeździć w ierz­
chem, a ledwo, że z życiem  u- 
ciek ł spod spodu. Może by całą  
sprawę dało się zatuszować, ty l­
ko, że od tego m om entu ks. pre­
fektow i zginęła gdzieś czapka. 
On w iedział gdzie —  Bohun, 
też!

Obecnie Bohun czuje się jak  
najlepiej. O śm ielił się, pow ese­
lał, zapoznał się z otoczeniem# 
i na rów ni ze w szystk im i cieszy  
się złotaw ą pośw iatą w iosenne­
go słońca.

Adam W -ow icz.
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Życie organizacyjne w Zakładzie
Człowiek jest istotą tow arzyską  

i dlatego żyje w spólnie. Lecz ży­
jąc w  skupieniu m usi sobie  
—ytyczyć cel i dążyć do tego 
celu za pom ocą różnych środ­
ków . Takim i środkam i m iędzy  
innym i są organizacje i stow arzy­
szenia, które w ytyczają sobie 
cel oraz sposoby prowadzące do 
tego celu i zużytkow ują korzy­
ści w ypływ ające z pracy nad tym  
celem . ' D latego i w  naszym  Za­
kładzie istn ieją  różne organiza­
cje i stow arzyszenia, m ające róż­
ne cele uboczne, lecz jeden głów ­
ny t. j. w yrobienie m oralne i f i­
zyczne człow ieka. Otóż po krotce 
przedstaw ię nasze organizacje. 
Zacznę od najpopularniejszej tj. 
od „Harcerstwa". Harcerstwo 
pow stało w  1936 r. i liczy dosyć  
dużo członków , rekrutujących  
się spom iędzy nas, uczniów  
gim nazjalnych, oraz uczniów  
Szkoły Rzem iosł. Utrzym uje sta­

ły  kontakt z W ieliczką jako z 
siedzibą Hufca, i bierze udział 
w  różnych im prezach i uroczy­
stościach Hufca. Praca w  tej or­
ganizacji polega na tym , że każ­
dy członek stara się o zdobycie  
jak najw ięcej stopni i spraw no­
ści, dlatego też ryw alizacja po­
m iędzy zastępam i na tym  polu  
trwa stale. Poniew aż cała dru­
żyna w ybiera się w  tym  roku na 
obóz, w ięc z każdym  dniem  
w zrasta liczba czasow ych człon­
ków , którzy chcą w ziąć udział 
w  obozie. Do tej organizacji zo­
stali także ostatnio zw abieni na­
si łaskaw i panow ie siódm o i 
ośm io-k lasiści; nie w iem , czy 
podoba im  się (tak jak m ów ią) 
praca w  tej organizacji, czy też 
jak poprzednio w spom niałem  
zbliżający się obóz?

Drugą co do rozm iarów  organi­
zacją, istn iejącą na terenie Za­
kładu jest „Sodalicja". Jest ona
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najm łodszą ze w szystkich orga­
nizacji, bo pow stała w tym roku, 
ale doceniając jej prawdziwie  
w zniosłych  celów  postaw ię ją  na 
drugim  m iejscu. Celem każdego  
Sodalisa jest szerzyć cześć i m ieć  
nabożeństw o do N ajśw . Maryi 
Panny. Poniew aż praca w  Soda- 
licji jest dopiero w  zaraniu, w ięc 
nie m ożna o niej szerzej m ów ić.

Starszą organizacją na terenie 
Zakładów  jest „Koło Euchary­
styczne". Pow stało ono w  latach  
1928— 29. Koło E ucharystyczne  
toczy się z wńelką korzyścią po 
drodze życia zakładow ego, raz 
szybciej, raz w7olniej (czasem  w  
ogóle sto i) zalezne od sm arow a­
nia osi, czyli inaczej od zarządu. 
Obecnie idzie lepiej niż w latach  
poprzednich (n ie chcę tu chw a­
lić obecnego zarządu), gdyż or­
ganizuje różne chóry, akademie, 
zebrania, odczyty i t. p.

Trzeba także w spom nieć o 
S. K. O. (Szkolna Kasa Oszczęd­
n ości) założonym  przed paru la­
ty, które po dwu latach istnienia, 
zw oln iło  tem po działalności. D o­
w odem  żyw otności S. K. O. było  
w zięcie udziału w  konkursie  
P. K. O. i zdobycie trzeciej na­
grody. Zapyta się może ktoś, co 
m ożna oszczędzać w  Zakładzie, 
kiedy „mam ony" nie w olno po­
siadać, chyba, że zam iast zjeść 
dw ie krom ki chleba na śniada­
nie zje jedną, a drugą na potem? 
(tak m ów ił mi jeden z najm łod­
szych członków7 S. K, O.)'.' Otóż 
w  tym  m iejscu muszę posp ie­
szyć z w yjaśnieniem . Każdy 
członek otrzym uje książeczkę 
i oszczędza... oszczędza w szystko  
co tylko m ożna. Jeżeli znajdzie 
jakieś popsute narzędzie w  
ogrodzie lub na polu, i postara 
się, aby ono było naprawione,

przedstawia sw oją pracę spe 
cjalnej kom isji, która ocenia  
w artość tej pracy; następnie 
w rzuca ocenę do skarbonki S.
K. O. w iszącej na korytarzu. 
N iektórzy pedanci posuw ają się 
aż do tego stopnia, że oszczę­
dzają wodę i m ydło całym i ty ­
godniam i (oczyw iście  kartki do 
skarbonki nie w7rzucają).

Istnieje także na terenie Za­
kładu S. M. Z. (Stow arzyszenie  
M łodzieży Z akładow ej). Jest ono 
najstarsze, bo pow stało w  roku 
1924, i należą do niego tak ucz­
niow ie gim nazjum , jak i Szkoły  
Rzem iosł. Kilka lat przedtem  
rozw ijało się dosyć pom yślnie, 
i należało do niego dosyć dużo 
członków , obecnie jest w7 okre­
sie spoczynku.

O m ało co pom inąłbym  dosyć  
ważną organizację, jaką jest 
P. W . (Przysposobien ie W oj­
skow e).

Należą do niego uczniowie 
Szkoły R zem iosł, a ostatnio utw o­
rzono osobny oddziałek z ucz­
n iów  czwrartej klasy. Rozwija  
się ono dosyć pom yślnie, urzą­
dza różne koncentracje i cieszy  
się ogólną sym patią.

Muszę także w spom nieć o 
gm inach szkolnych, które w  na­
szym  gim nazjum  i Szkole Rze­
m iosł znajdują dosyć podatny  
grunt. Zorganizowane są w  ten 
sposób, że uczniow ie danej kla­
sy, w ybierają spom iędzy sie­
bie zarząd, który czuwa nad po­
rządkiem  i czystością danej k la­
sy a także urządza różne zebra­
nia tow arzyskie. W ym ieniając  
każdą, nie mogę w reszcie zapom ­
nieć o najw ażniejszej dla n iektó­
rych, tj. o K. S. „Victoria‘̂  Po­
w stała ona także w  1936 roku
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Mała, gorąca wielbicielkaiapostołka Maryi
W  poniższym  artykuliku p o ­

daję szanow nym  C zytelnikom  
przem iły  i  g od n y  ze w szech- 
m iar n aślad ow an ia  wzór czci, 
n ab ożeń stw a  i m iło śc i do N ajśw . 
M. Panny.

Jest to zaledw ie m aleńka czą­
steczka z przeb ogatego , dziecię- 
co-śym p atyczn ego , a  w ysoce  u- 
d u ch ow ion ego życia  K rysi H ra- 
barów ny, zm arłej w krakow ­
sk im  szpitalu 5-go  października  
1932 roku, w  w ieku la t 13 -tu.

Jestem  m ocn o  przekonany, że  
ta m ała  czcicielk a  M aryi, w  n ie ­

dalek iej przyszłości, w yn iesion ą  
zostan ie  na ołtarze, jako n a j­
m łod sza  św ięta  P olka . W  n a ­
stępnym  num erze „ N a szeg o  Ży­
cia" pokuszę się  o skreślen ie  
k róciu tk iego  jej; życiorysu  i  W e­
w nętrznego oblicza..

W  tym  artykuliku c a łe  par­
tie  w ezm ę w prost z jej, życio ­
rysu, n ap isa n eg o  ręką w łasnej  
m atki, pod  w ytraw nym  w  tym  
w zględ zie  k ierow nictw em  Ks. 
K an. S tan isław a  Szpetnara z Ja­
rosław ia, w yd an ego  u  K s. K s. 
Jezuitów  w K rakow ie, K oper­
nika 26 — gd yż uw ażam  to za

i należą do niej w szyscy  m iłoś­
n icy  p iłk i nożnej (usiłow ania  
zorganizow ania drużyny gry w  
siatków kę spełzły na n iczym ). 
W  1936 roku, była „V ictoria“ w  
okresie rozbicia i dzieliła się na 
różne „D ęby“, „W ichry“, „Ru- 
ch y“, „Nadzieje** itp., które po ro­
zegraniu k ilku m eczów  zam arły.

Poniew aż każda z tych organi­

zacji chce w  niedzielę urządzić 
zebranie, w ięc w  każdą niedzie­
lę aż się roi od rozm aitych o- 
głoszeń o zebraniach zw yczaj­
nych i nadzw yczajnych, w al­
nych i w stępnych, członków  za­
rządu i członków  zw yczajnych, 
te o tej, a tamte o innej porze 
dnia.

S. Pasternak.
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najlepsze w yjście . Cz> tętnik zet­
knie się z życiem  K rysi p od a­
n ym  z p ierw szej ręk i i  przez tą, 
k tóra  n a j'ep ie ’ ch yb a  ją  znała.

Życzyć by soDie n a leża ło  b ar­
dzo tego , by przykład i  wzór 
m ałej K rysi p o c ią g n ą ł c a łą  n a ­
szą m łod zież do ukochania  
w zn io słeg o  id ea łu , 1 deału  za­
parcia  się sieb ie , d elik atn ości, 
w yrozum iałości d la  innych , m i­
łosierd zia  i  zjednoczenia  z B o  
g iem

Żyw ocik jej w in ien  się  zna­
leźć w e w szystk ich  b ib l otekach, 
ow szem  w e w szystk ich  dom ach  
p olsk ich  i  w  rękach w szystkich  
dzieci polsk ich .

T ch n ie  z n ieg o  nieprzeparta  
m oc n ń ło śc i i  n iew inności, p lęk- 
n o, dobro i  prawda, N iezw yk łe  
to dziew czątko dziw nie g łęb o k o  
patrzyło na św iat, odczuw ało  
bardzo c a łą  okropność nędzy  
Ludzkiej, z jak ą  się sp otyk ało , 
i  p ragn ęło  tem u zaradzić jak  
m o g ło , w e d łu g  sw oich  sił dzie­
cinnych , ow ianych słod yczą , pro­
stotą  i  życzliw ością .

P od  w p ływ em  pracy nad so ­
bą, ob fitych  ła sk  i  darów  B o ­
żych, już w  tak w czesnym  w ie­
ku sta ła  się  w ybranką S tw ór­
cy , an io łem  ziem skim  w śród  
ciern ia  i  g ło g ó w  szarzyzny ży ­
ciow ej.

* * *
W  rozdzialiku p. t . : „W  h o ł­

dzie K rólow ej n ieb a“ pisze1 
jej m a tk a :

K rysia  b y ła  nabożną czc ic ie l­
ką N ajśw iętszej M aryi Panny  
W  ostatn ich  latach  życia  pra­
g n ę ła  ogrom n ie n ależeć do So- 
d a licji M ariańsk iej, a le  tej or­
gan izacji jeszcze n ie b y ło  w 
szkole pow szechnej. D la teg o  
zazdrościła  st^ej siostrze, jMSta,
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uczęszczając do gim nazjum , do  
stąp iła  już tego  zaszczytu.

Czyniąc zadość potrzebie sw e­
g o  k och ającego  Maryje? serca, 
urządziła K rysia  w sw oim  po­
koju o łtarzyk  M atki B ożej.

N a  w olnej od książek  p ó łce  
u staw iła  m ały , drew niany o łta ­
rzyk zakopiańskiej roboty, u- 
m ieśc iła  w ni rn p iękny obrazek  
M atki N ajśw iętszej i  przystro­
iła  kw iatam i i ozdobam i z b i­
bułki. O łtarzyk ten  otaczała  
K rysia zaw sze w ielką  staran n oś­
c ią  i  przyozdabiała, jak um iała  
najp iękniej. Tutaj m od liła  się  
rano i w ieczór, tutaj tez b y ł 
ulubiony jej kącik , w którym  
w iele ch w il spędzała .

O statn iego  roku, gd y  zbliżał 
się „m iesiąc M ar/i" , prosiła  
m nie K rysia  bardzo g orąco , 
aby do ołtarzyka kupić figurkę  
M atki B osk iej. „M am usiu — 
m ó w i1 a... to takie daw ne m o­
je m arzenie. Ja tak bardzo k o­
cham  M atkę P ana Jezusa . zaw­
sze p ragn ęłam  m ieć Jej figurkę  
w? ołtarzyku 1“

N ie  m o g ła m  odm ów ić takiej 
prośbie, toteż n ieb aw em  figurka  
zjaw iła się przed ołtarzykiem .

P adość K rysi bjda niezm ier­
na O dtąd, po nabożeństw ie m a­
jow ym  w  k oście le , od b yw ało  się  
drugie u n a s w  dom u. K rysia, 
ia z n ią  S taś (braciszek b liźn ia­
czy) i  Irenka (starsza o 3 lata 
siostrzyczkaPj k lęk a li przed f i­
gurą M ad d  N ajśw iętszej i z za­
p a łem  śp iew ali przepiękne n a­
sze p ieśn i m aryjne.

D o  zu p ełn ego  zadow olenia  
Krysi brakow ało  jeszcze św iat­
ła  przed ołtarzykiem .

O baw iając się  pożaru nie zg o ­
dziłam  się na św iece. N a  usilne  
prośby K rysi pozw oliłam  jed­



nak postaw ić przed figurką m a­
łą  lam pkę oliw ną.

R ad ość  b y ła  w ielka, a le  krót­
kotrw ała. K toś potrącił lam pkę, 
zapaliły& się b ibułk i na ołtarzyku  
lam pka zaś sp ad ła  i  rozbiła  się.

Z akazałam  w tedy s ia  wiania) 
now ej lam pki, wiszącej, n a to ­
m iast nie m ożna b y ło  d ostać  w 
naszym  m ieście  (w  Sanoku). N a  
dornia r z łeg o  k tóregoś dnia stłu ­
k ła  się i  figurka. K rysia zm ar­
tw iła się tą stratą  tak bardzo, 
że ca ły m i dniam i cbodziia  sm u­
tna, a naw et d o sta ła  bólu  g ło-  
w ) . S iedząc nad szczątkam i fi­
gurki, u b o lew ała  ża łośn ie; „A ch, 
jak m i żal, jak przykro! Jesz­
cze k ilka dni m aja, a  tu am fi­
gurki ani lam pki!" W zruszona  
strapien iam i K rysi, ob iecałam  
kupić w-. K rakow ie now ą fig u r­
kę i lam pkę w iszącą".

Jednak K rysi n ie było  d a ­
nym  za życia  doczekać się tej 
r a d o ,ii , bo w  n iesp ełn a  dw a  
m iesiące później zapadła na  
ciężką ch orob ę —  jak ieś o g ó ln e  
zatrucie organizm u, p ozosta łośc i 
zapew ne po zeszłorocznej g ry ­
pie i  zakończyła  sw ój an ielsk i, 
a n ie pozbaw iony w ielk ich  c ier­
p ień  żyw ot z słow am i n a  u sta c h : 
„B oże! B oże! Boże!"

N ie  przestała  bow iem  trosz­
czyć sid?!o swój ukochany o łta ­
rzyk, cześć dla M aryi i  po swej 
śm ierci. W  dom ów ieniu pisze 
pani Hrabarowm:

„W  dwa m iesiące  po ..śm ie rei 
K rysi p rzyjechała  do nas m oja  
siostra, a Kryst ukochana c io ­
c ia  H ala^ JH alina R om aniszow a  
z K rakow a).

P ew n ego  wieczoru rozm awia- 
fgśm y o K rysi... P rzyszła  m i na  
m yśii own lam pka i  n ie sp e łn io ­
ne życzenie m ojej najdroższe' 
córeczki... R zek łam  g ło śn o :

j.Mój B oże! T ata  drobnostka, 
a jednak nie uczyniłam  zadość  
gorącem u pragnien iu  Krysi".

S iostra  m oja  n ie b y ła  u nas 
2 la ta  i  n ic nie w iedziała  o o ł ­
tarzyku ani życzeniach K rysi. 
D la teg o  usłyszaw szy m oje s ło ­
wa, zb lad ła  n a g le  1 zaw oła ła , 
poruszona do g łęb i: „Jak to? 
K rysia p rosiła  w as o jak ąś lam ­
pkę do ołtarzyka?" O pow iedzia­
łam  w ięc siostrze ca łą  spraw ę, 
a  w tedy ona rzeł l a :

„Jak to w szystko się dziwnie 
sk łada! W łaśn ie  o sta tm tj nocy, 
przed w yjazdem  do w as, śn iło  
m i się’; że K rysia  prosiła  m nie, 
abina kupiła  jej lam pkę w iszą­
cą do ołtarzyka. Śniło  m i się 
dalej, że tę lam pkę isto tn ie  ku­
p iłam  i  że w idziałam , jak K ry­
sia  w ieszała  ją n ib y  u w as w  d o ­
m u, w  pokoju  dziew czynek. 
-N igdy nie b rałam  snów  pow aż­
nie, ale tym  razem  tak się  m o ­
im  snem  przejęłam , że przez 
c a ły  dzień m e znalazłam  sp ok o­
ju. M iałam  w iele  innych  zajęć  
i na kupno b rak ło  m i czasu, 
m im o to, jeszcze w  ostatniej 
ch w ili w stąp iłam  do sklepu i 
kupiiam  tę lam pkę, ch oć  nic  
'wiedziałam wdaściwie, d laczego  
to robis . Przyw iozłam  ją, ale  
nie w spom niałam  o niej dotąd, 
nie w iedząc czy dobrze p o stą ­
piłam ". ■
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Do Byłych Wychowanków i Współpracowników Zakł. Wychowa™.
K oledzy, p ięć la t u p ływ a w  

t>m roku o d  osta tn iego  nasze  
go  zjazdu. N a  zebraniu Zarżą  
du Związku naszego  p ostan o -1 
w iono urządzić w alny zjazd w 
M iejscu P iastow ym  w  dniach  
1 4 i  15 sierpnia  b ieżącego  ro­
ku. N a  tym  zjeździe m am y  
uczcić 2 5-letn ią  rocznicę śm ier­
c i K s. M arkiew icza, a 10 rocz­
n icę stnienia naszego  Związku.

O bie rocznice m ów ią zbyt w y­
mów m t o pow adze i  d o n io s ło ś­
ci zjazdu.

O ddzielają  n as m oże d ziesiąt­
ki i  setk i k nom etrów  od M iej­
sca  P iastow ego , a le  tęsknota, 
w ięcej duchow a,’- i m ożność  
spotkan ia  się w zajem nego n iech  
będą siln iejsze od przestrzeni i 
trudnych w arunków  m ateria l­
nych. Z grom adzim y się w szyscy  
o k o ło  sarkofaku w ie lk ieg o  o rę ­
dow nika, k tórego  m oże k iedyś  
K o śció ł na o łta ize  w yniesie. 
K ażd ego  z nas co ś b o li i  co ś  
gnęb  M oże to spotkan ie bę  
d ae ostatn im  naszym  w idzę  
n iein  się dla n ie jed n ego  z nas, 
boć wielu k o legów  od eszło  już 
na wieki.

W  dniach  zjazdu p o \/in m śm y  
się sp otk ać w szyscy, m e tylko  
ci, k tórzy  opłaca ją sk ładk i, a le

HLiMOR.
W esoły pacjent.

—  No, co panu jest? ,
—  Niech się pan doktor spyta  

co mi nie jest!
— W ięc, cóż panu brakuje?
—  Przede w szystkim  p ien ię­

dzy...
*

Nasze dyskusje.
Na zebraniu m łodzieży. Po od­

czycie, na tem at uprzejm ości w

w szyscy, którzy w ychow yw ali 
się 1 pracow ali w Z ak ładach  
K siędza M arkiew icza.

N iech  n ik o g o  z nas tam  nic  
zabictknie. Z g łaszajc ie  sw oje u- 
działy  n a  ręce sekretarza Zw iąz­
ku kol, L u d w ik a  S tas iń sk iego  
w  P aw lik o w ica ch ,  pocz ta  W ie ­
liczka, Z a k ła d  W y c h o w a w c zy .

K oledzy, postanow iliśm y ucz­
c ić  rocznicę śm ierci K siędza Z a­
łoży c ie la  pam iątkow ą tablicą z 
popiersiem . P ragn ęh oyśm y w y­
dać Jednodniów kę, ce lem  ucz­
czenia t o le c ia  Związku, o ile  
zbierze się  od p ow iedn i m ateria ł.

D la te g o  zwracam  się do  
w szystk ich  b y ły ch  Z ak ładow ców  
z gorącą  prośbą, o n a d sy ła n ie  
m ateria łu , który m oże ob ejm o­
w ać w ażniejsze przeżycia z ży ­
c ia  zak ład ow ego , w spom nienia  
i obrazki, w zg lęd n ie  artyku ły  
ideow e.

A rtykuły  p io szę  przesiać pod  
adresem : A dm in istracja  „ N a ­
sze Życie' p. W ieliczka

K ończę tę odezw ę słow am i: 
W szyscy  b y li Zakiadow 7cy  do  
M iejsca  P iasto w eg o  na zjazd! 
P re ze s  Z w iązku  B v l .  W y c h .  i 

W s p .  Z a k l .  W  ych .
P rof. P o c h m a r a  

M ysłow ice, ul. Z achęty 9 .

życiu, otwarto dyskusję. Cisza. 
N aprężony nastrój przeryw a Jaś: 
—  Proszę o głos!

Przew odniczący udziela mu 
głosu, a ten zapytuje:

—  Proszę mi pow iedzieć, skąd
się w zięły  szczury w7 zakładzie?...

*

Brak zdecydowaniu.
„W prowadzać kogoś w  błąd, 

aby go potem  w yprow aazić z ró­
wnowagi"...
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K R O N I K A
Z A K ŁA D ÓW  TOW. „PO W Ś CI ĄG L I WO ŚĆ  I PRACA*

P A W L IK O W IC E .
K w ie c ie ń  z a c z ą ł sit, n ie p o g o d ą . O- 

K ro p n  a . N a  p r z e m ia n  o d w ie d z a  Ejjas 
m ró z , ś n ie g ,  w i a t r  i s io n c e . L no... 
k w ie c ie ń  p le c ie ń  ..

1 /IV  P r im a  A p r i l is .  P . A . T . (P a w -  
i ik o w ic k a  A g & n c ja  T e le g ra f ic z n a )  w  
z w ią z k u  z  t y m  p o d a je  n a jn o w s z e  w i a ­
dom ośc i'.' w  „ P r z e g lą d z ie " :

„ S ta l in  z a b i ty ;  s p is k o w c a m i k i e ­
ro w a ł  d z ia d e k  W e r b e l" ,  „ G e n . F r a n ­
co  z a m o rd o w a n y " ,  „ P o l s k a  ju ż  w y ­
d a l a  L itw ie  w o jn ę ;  r z ą d  l i t e w s k i  w 
ło d z ia c h  p o d w o d n y c h  u c ie k ł  z  W iln a  
d o  K o w n a "  —  P r im a  A p r i l is  d a l  
■się ró w n ie ż  o d c z u e  po  k la s a c h .

K ra w c y  p ła s z c z e  d o  S a lin  w  W ie- ' 
l ic z c e  ju ż  k o ń c z ą .

I n t r o l i g a t o r z y  w  k ło p o c ie :  „ E x -
p e rt,"  w y b ie r a  s ię  do M ie js c a  P i a s to ­
w e g o , a  n a r a z ie  c h o ru je .  J e g o  p o ­
m o c n ik  ró w n ie ż .

3 /IV  M e cz  V ic to r ia  —  S o k ó ł (W ie ­
l ic z k a ) .  W ia t r  t r o c h ę  p r z e s z k a d z a ł ,  
a le  n i k t  n a ń  m e  z w a ż a ł .  S z c z e g ó l­
n ie  ł a d n ie  g r ą l  K ą d z io łk a  (p u ś c i ł  
t y lk o  s ie d e m  b r a m e k ) ,  ł

R e d a k to rz y  N a s z e g o  Ż y c ia  m ie li  
z e b r a n ie .  P o d o b n o  b y io  b a rd z o  w o ­

k o ło .
5®v U ro c z y s to ś ć :  b r. P a n e k  s k ł a ­

d a  ś lu b y  c z a s o w e . S z c z ę ść ' m u  B oże. 
I n t r o l i g a t o r n ia  z m ie n i ła  lo cu m  h a b i ta -  
t io n is .

R ó j k w e s t a r z y  w y s y p a ł  s ię  z Z a ­
k ła d u  p o  o k o l ic y :  w ia d o m o  W ie lk a ­
n o c  b l is k o ,  a  ś w ię c ić  c o ś  t r z e b a .

9 / I v  P o c z ą te k  f e r i i  ś w ią te c z n y c h  —  
n a r a z ie  u c z y ć  s ię  n ie  p o t r z e b a .  B ogu  
d z ię k i .

I 0 / IV  K s. J a n o w ic z  w y je c h a ł  do  
M ie js c a  P ia s to w e g o , b y  z a s tą p ić  K s. 
G e n e r a ła ,  ” Ty U e rg >ją c e g o  s ię  z  K s. 
P u la s k i iu  d o  R z y m u  n a  k a n o n iz a c ję  
§w . A n d r z e ja  B o b o li.

14 /1 Y W ie lk ( ,y C z \v a r te k . R u c h . K a n -  
c e la i  ia  i s z a l a  w  ro b o c ie , g d y ż  r ó ż n e  
c io c ie , b a b c ie , w u jc ie  i  i .  u. p r z y ­
s y ł a ją  p u p i lk o m  św ię c o n e . O d  r a n a  
a d o r a c ja  P rz e n a j ś w .  S a k r a m e n tu  w 
k o p l ic y .  T r w a  o n a  aż  d u  r e s u r e k c j i .

Miejsce Piastowe. Wyrabiamy świet­
ne rozpylacze dla ogrodników.

1 5 /IV  W ie lk i  P i ą t e k .  P r z y  g ro  
b ie  P . .Je ;u sa  „ c z u w a ją "  h a r c e r z y k i .

16/1V  W ie lk a  S o b o ta . P r z y  ś w ią ­
te c z n y c h  p o r z ą d k o w a n ia c h  r o z g a r ­
d ia s z  t a k i ,  że  n ie  m o ż n a  s ię  z o r ie n ­
to w a ć .

17/1V  W ie lk a n o c . R e s u r e k c ja ,  ś w ię ­
c o n e . P o  ś n ia d a n iu  g r ą  w  j a jk a .  .G ó r­
n y  S y o n "  r a c z y ł  ś ię  do  n a s  z b l iż y ć :  
g r a ł  z  Y ic to r ią  w  n o ż n ą  i r ę c z n ą ;  
w y n ik  " 1'e s z c z e g ó ln y  d la  n ie g o .

1 8 /IV  Ś m ig u s . W ie lk i  i m a łp i  s p r y t  
w y k a z a ł  w  ty m  k ie r u n k u  p. H . S t. 
C h o d z ił  z f l a s z k ą  w ię k s z ą  od  n ie g o  
i ia ł .  B ie d a k  m u s ia ł  się* p o te m  p rz e z  
k i l k a  g o d z in  su s z y ć . N ie S o m in ą l  r ó w ­
n ie ż  ś m ig u s  u t r e f i e n i a  w ło só w  p. O d ­
ro  b ia k a , >

2 0 /IV  L e k c je  s ię  ro z p o c z ę ły .
2 1 /IV  K s . J a n o w ic z  p o w ró c ił  z 

M ie js c a  P ia s to w e g o . Z  w ie lk im  u- 
z n a n ie m  o p o w ia d a ł  o t a m te j s z e j  p a ­
s y jc e . P o d k re ś la !  d o b r ą  g rę . F e rd z ia .
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M ie jsc e  P ia s to w e .

„A h o , p a n ie  d z ie ju , t e n  m o to r ,  to  
j a k b y ,  p a n ie  d z ie ju ,  se.rcje z a k ła d u  
p ę k ło  —  ( a u te n ty c z n e ) ’1.

A  s ta ło  s ię  to  ju ż  p rzed" m iąę ią -  
ce m . Z o s ta l i ś m y  p o z b a w ie n i  s d y  p o ­
c ią g o w e j ,  ś w ia t ł a  i w o d y . Z n ie r u ­
c h o m ia ły  w a r s z t a ty  i ż y c ie  p r z y g a ­
s ło . Z a m ia s i  s a p a n ia  m o to ru , g w iz d u  
c e r k u la r a k ,  h e b la j e k ,  w i e r t a r e k  i  t .d .  
d r a ż n i  g łu c h a  c is z a .

ą N a j b o le ś n ie j  o d c z u ł s t r a t ę  c h y b a  
k s .  D y r e k t o r  (b,o i s k ą d  t u t a j  w z ią ć  
iśjjj t y s .  n a  n a p r a w ę )  ęa le  i in n y m  d a ­
la  s ię  o n a  w e  z n a k i .  P r z y jd z ie  n . p. 
t a k i  m a łp is z o n e k  d o  k u c h n i :  „ P a n i e ” 
W o jd z iu  „ l i e r b a ty  d la  p a n a  X “ —  
Xinia> w o d y  —  p rz y n ie ś- ' w o d y  to  
z ro b ię  —  n o  co z  h o ło ta  —  u c ie k  
b ę jc ie  je ą e ę  k o p y ś c io m  z m n c o m A iS z ę i  
s t a  g ę s to  k o ń c z y  s ię  n a  p o g ró ż k a c h ,
c z ę ś c ie j  g ę ś c ie j  n ie z a w o d n a "  b ro ń
^ S ta r e g o "  s p a d a  n a  g r z b i e j s ^  n ie -
u s tę p l iw y ę h ,  k tó r z y  po  t a k i m  a rg u -  
m encj.es r e z y g n u ją 1:' o s ta te c z i i j e a z  w n o ­
s z e n ia  d a ls z y c h  p o e ty c j i .

A le  w s z y s tk im  „ z m a c a n y m "  po
w ie m  n a  p o c ie s z e n ie , : r a g  m o to r  z n a j ­
d u je  s ię  ju ż  w  n a p r a w ie ' i  że  z a  m ie ­
s ią c  łu b  d w a , b ę d ą  p in  h e r b a t ę  do 
v, oli ( ty lk o  g o r z k ą ,  n o  i : j a k  z a w s z e

30

s p o rz ą d z o n ą  w e d iu g  jh e to d y  K n e jp -  
p a  —  n a w ia s e m  p ro p o n u ję  z m ia n ę  
t e r m in u  „ h e r b a t a 11 n a  w ię c e j  z ro z u ­
m ia ły  n  ,p . „ l ip o p ó j"  a lb o  „ s ia n o p i t11. 
A le  je s z c z e  o m o to rz e , l l i lę g m e  o n  
c a łk o w i te j  p r z e r ó b e k  m ia n o w ic ie  z 
r o p n e g o  n a  g a z o w y  i m a  w z m o c n ić  
o k i l k a d z i e s ią t  k o n i  p a ro w y c h .

N ie  m iid e jszy  w s t r z ą s  j a k  z ła m a n ie  
o si w  m o to rz e , w y w o ła ła  „ p a s y jk a  , 
o d g r y w a n a  p o d c z a s  w ie lk ie g o  p o s tu . 
W s p o m n ia n o  ju ż  w  k r o n ic e  z u b ie ­
g łe g o  m ie s ią c a , że  „ d y r . t e a t r u  p r z y ­
g o to w u je  j ą  z  w ie lk in j . j i a k la d e m  p r a ­
c y  i t a l e n t u 11. U w a ż a m  j e d n a k  to  
p o w ie d z e n ie  z a  b l a d e : i  m a ło m ó w ią ć ę . 
T u ta j  t e r m in y :  ,,r o z p a c z l iw e  w y s i łk i11, 
„ u r w a n ie  g ło w y 11, „ w y r y w a n ie  r e s z ­
t e k  w ło s ó w 11 i t .  d. n ie  o d d a d z ą  
ja s z c z e  te g o , „co  s e r c e  c z u je 11. jfA le  
p e t . . .  s z a n . r e ż y s e r ,  a  Z a ra z e m  k o m ­
p i la to r  s z tu k i  —  n ie  c lic e , a b y  r o z ­
p o w ia d a n o  o je g o  z a s łu g a c h ,  Iyii^Ty 
u d a łe m  s ię  do  n iś g o  w  c e lu  z r o b ie ­
n ia  w y w ia d u , z b y ł  m ię  k r ó tk o  s ło ­
w a m i:  „ N o , j e z d e ś  j e z d a ś .! ! ! . . . “ U- 
c ie k le m  —  w o ła łe m  n ie  b y ć . . .  
^ M im o  l ic z n y c h  p rz e s z k ó d  „ p a s y j k a 11 
u d a ł a  s ię . B a l s  p r a w ie  z a w s z e  b y ła  
p e łn ą .  Z a w d z ię c z a m y  to  w  z n a c z n e j  
m ie r z e  w ie le b n y m  k s ię ż o m  p r o b o s z ­
c z o m  o k o l ic z n y c h  p a r a i i i ,  k tó r z y  b y li  
ł a s k a w i  z a ją ć  s ię  r e k l a m ą  sz tu K i, a  
n a w e t  o rg a n iz o w a ć  „ p ie lg r z y m k i11 do 
A iie^sca P ia s to w e g o !!  P o c z ą te k  d a t  t u ­
t a j  P rz e w . K s . D z ie k a n  J ó z e f  R a fą  
z Iw o n ip z a . N a jw y d a tn ie js z , i p o m o c  
o t r z y m a l iś m y  o d  H a c z o w a . P o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  w  k s .  M . T o m a k i,  —  
przysST o s t a m tą d  o k o ło  300 lu d z i, 
c h o ć ^ H a c z ó w  o d le g ły  , o d  z a k ła d u  b l i ­
s k o  d w ie  m ile .

N a ło ż y  j e s z i^ e  w s p o m n ie ć  o n ie -  
u d a ly m  w y p a d z ie  w  s t r o n ę  K ro s n a .  
J u ż  to  j e s t  p e w n y m , że  n ie w d z ię c z n e  
to  p o le  d la  s z t u k  p ię k n y c h .  W y s ta ­
w ie n ie  t a m  „ J a s e ł e k 11 z a m k n ę l i ś m y  
k i lk u n a s to m a  z a P d w i -  z ło ty m i z y s k u , 
w y s ta w ie n ie  „ P a s y jk i" ;  j je f ic y te m .

W c z o ra j  p o w ró c i ł  z R z y m u  k s .  
.ęCenófa! A n to n i S o b c z a k . W ita l iś m y  
g o  p rzec i d o m e m  u s ta w ie n i  w » j;z p a -  
le r .  N ie  p o w ie d z ia ’1 n a m  n ie  b y ł 
z m ę c z o n y . D o p ie ro  w  n a s j-ę p n ę jt  k r o ­
n ic e  m o ż n a  b ę d z ie  j a k i e ś  s z c z e g ó ły  
z je g tg  p o d r ó ż y  u m ie ś c ić .

M ie js c e  . .P ia s to w  e. M o to ry  r ó w n ie ż  
t r z e b a  k a rm ić ,  p ie lę g n o w a ć  i le c z y ć .



Wykaz ofiar złożonych na Zakład Wychowawczy 
w Pawlikowicach:

Z ł . : W P . M ito r a j  R u d o lf , R ó w n e
1.— ; W P . P io t r o w s k i  E d m u n d , F a l ­
k o  w ic e  2 .— ; W P  D y r . C ie rn ia k ,  
B rz e z ie  k /N ie p .  1.— ; W P . B o ry ń -  
s k a  M a r ia  z  K r a k o w a  2.— ; W P . M i- 
t e r o w a  W . z  K r a k o w a  5 .— , W P . M i­
c h a l s k a  A d e la  N a r t-N o w y  10.— ; W P . 
z B o c h n i 5 .—  ; N . N . 200.— ; W P . 
B u c z a k o w a  z K r a k o w a  20.— ą - W P .  
W o ź n ia k  M a r ia n  3 .— ; W P . Z ie ­
le n ie  w s k a  J a d w ig ą ,  K r a k ó w  3.— ; 
W P . L a m e rs  A n to n i  z  K r a k o ­
w a  5 .;  W P . L a m e rs  A n to n i  z 
K r a k o w a  5 .— ; W P . M u c h a  M a rc in  
z S o sn o w c a  3 .— ; W  P. B e r g ie r  E u g ie -  
m u s z  z  W a r s z a w y  3 .— ; W P . K u la  
W o jc ie c h  z K r a k o w a  5 .— ; W P . D r  
S t. v V itk o w sk i, O s tró w  W lk p . 1.— ; 
W P  In ż .  G o m o liń s k i  J u l i a n ,  L w ó w  
1 .50 ; W P . M u ż o w a  M a r ia  z W ie l ic z ­
k i  5.— ; W P . B a r a ń s k a  M a r ia  z  K r a ­
k o w a  20.— ; W P . In ż . K a ro l  S t ie ­
b e r ,  Ś n ie tn ic a  2 .— ; W R : D r  G o t-  
t l i e b  W o jc ie c h , L w ó w  3 .— ; W P . J a ­
n ic k i  z M y s ło w ic  3. ; W P . J e lo n e k  
E u g ie n iu s z T ,;  K r a k ó w  5 .— ; W P . D r  
m e d . L ip iń s k i  Z y g m u n t ,  H o lo b y  5 . - 3  
W P . K a jk o  w sk a , M a r ia  z K r a k o w a
2.— ; W P . D r  P r z y b y l s k i  A d a m  Z a ­
k o p a n e  3 .— ; W P . S ie rż . R a c z y ń s k i  
A n to n i, B a o n  K O P . „ K łe c k " ,  K o m p . 
„ S m o E c z e "  £>./—; W P . P ro f . O r ło w ­
s k i  W ito ld , U n iw e r s y te t  J ó z e f a  P i l  
s u d s k .  W a r s z a w a  10 .— ; W P . W . 
K r y ń s k i  z  W a r s z a w y  5 .— ; W P . R e  

jfe r: A d a m s k i  L eo n , O ts ró w  W k p
2.— ; W P . W ie lg o s z  W o jc ie c h  z K ie l-  
n a  5 .— ; P . T . P . K . U . K o ś c ie rz y n a  
■3.70; P . T. K o rp u s  O f ic e r s k i  i  P o d o ­
f ic e r s k i  P . K . U . K o ś c ia n  W lk p . 6 .— ; 
W P , K ie 'a  S ta n i s ła w  z S to l in a  3.— ; 
K s . P ro b .  B o ja n k o w s k i  D o m in ik , H o ­
ro d ło  1 .— ; K s . P ro b .  M a te r n ia k  
W a w rz ., P rz e m y ś l  5 .— ; K s  S zam - 
b e ia n  A n to n i  G r y c z y ń s k i  T o m a sz ó w - 
L u tie ls k i  3 .— ; K s . P ro b .  O c z k o w ic z  
S ta n is ła w , I r z ą d z e  1.— ; OO. R e d e m ­
p to r y ś c i  z  Z a m o ś c ia  5 .— ; W P . A . 
P a ró w  ic z ó w n a  Z u n in  2 .— ; W P . In ż . 
i s k r z y p iń s k i  W ła d y s 'a w  z W a r s z a w y  
10.— ; K s .  P ro b .  B y  d o ń  B ro n is ł .  z M e -  
s o le j  2.— ; K s . P ro b . D o m a s z e w s k i  
Z m id n o  4 .— ; K s . P ro b .  Z ie jk o  M ic h a ł

z S a m b o ra  2 .— ; K s . E ro b . K u b s k i  
S ia n ..  I n o w ro c ł .  1.— ; K s . P ro b .  P a -  
r y s z  W o jc ie c h , R a n iż ó w  10.— ; W P . 
N o ta r .  S a d o w s k i  E d w ., T a rn ó w  3 .— ; 
K s . P ro b .  C z e k a ń s k i  K . z  W ie lą c z y
2.— ; K s . P ro b .  J a c h u i a  J a k u b ,  M o 
k u l ip ie  1.— ; W P . O rz e c h o w s k a  M a ­
r i a  z  R a d o m ia  1.— ; W P . K o p e m  J u ­
liu sz , W in ia ry  1 .5$ ; K s . P ro b .  U cz- 
n i a k  W ł., G d ó w  2 .— ; K s . P ro b .  S io  
w ia k  W la d ..  N ie g o y  ić  1.— ; K s . P ro b  
W in c e n c ia k  T a d ., N ie g o w ić  1.—■; P T . 
Z w ią z e k  S z ty g a ró w , W ie l ic z k a  3 9 .54 ; 
P V  M ie s z k a ń c y  m . W ie l ic z k i  109.— ; 
P T . D y r e k c ja  C u k ro w n i , O p o le  l u .— : 
K s. P ro b - B r o n is ła w  B o z u w s k i,  R a b ­
k a  2 .— ; K s . P ro b .  F r a n c i s z e k  L a s -  
k o ś , Z a r s z y n  2 .— ; K s  P ro b .  B ro n , 
W e s o ło w s k i , Ł ó d ź  1.— ; K s. P ro b . 
B o n d a re n k c  M ik o ła j ,  Ł ó d ź  2.— ; K s . 
P ro b .  W o ls k i  J ó z e f  z R y m a n o w a  5.— ; 
K s . P ro b .  M a re k  J a n  z T u r b i i  1.— ;
OO. K a p u c y n i  z L u b l in a  1 .— ; P T . 
U rz ą d  P a r a f i a ln y  K o m b o rn ia  5.— ; K s . 
P ro b .  C y r a n  S ta n is ła w ,  T y r a w a  W oł.
2.— ; K s . P ro b .  G o r z e ń s k i  Z y g m . W o 
la -Z a rc z . 1 .50; P T . P ra c o w n ic y  U b. 
S p . T u c h o la  3 .2 0 ; P T . U rz ą d  P a r a ­
f ia ln y ,  F e l s z ty n  1.— ; K s . P ro b .  S n a l-  
■ski J a n  z P in c z e w a  2 .— ; K s . P ro b .  
C ie b ie r a  I g n a c y ,  S ie k ló w k a  2.— , K s. 
P ro b .  S o ł ty s ik  k n d r z e j ,  J a ć m ie r z  
2 .50 ; K s . P ro b .  W ie c z o re k  T o m a sz , 
R a d z y m in  10.— ; K s, P ro .. .  S tę p ie ń  
S ta n is ła w , M a jd a n  5 ,— ; K s . P ro b . 
G rz y b  W in c e n ty ,  J e d l ic z e  2 .50 . ,

O fiary z  A m e r y k i  
K s . W a w e r  F ra n c is z e k ,  . ie llo w s , 

F a l ls .  Z ł 4 0 — ; K s . iW . T e c la w a , 
133 S e y m o u r  S t. P i t t s f i l d  M aso. Z ł 
321.—  (61 d o i .) ;  K s . S ła w iń s k i  B a r ­
t ło m ie j ,  W e a t- R u t la n d - V e r m o n t  Z t  
52 .90  (ł.0 d o i .) ;  W P . K a s p a r  E le o n o  
r a ,  .C h ic a g o -I I I .  Z1 26.25 

O f ia ry  w  n a tu r z e  
W P . K o p a c z y ń s k i ,  m a j. ,  B ilc z y c e  

P /iw  q. z ie m n ia k ó w ;  W P . D r  P o ­
p ł a w s k i  Z y g m u n t ,  m a j, L ip la s  D /a  q 
z ie m n ia k ó w ;  W P . D z ie d z ic z n a  m a j. 
N ie g o w ie / ,1  q. z ie m n ia k ó w ;  K s . B u - 
z a la  K az im . iSTiegowić 1 q. z ie m n ia  
k ó w .

W s z y s tk im  o f ia ro d a w c o m  n ie c h  P a r  J e z u s  so w ic ie  w y n a g ro d z i  w  t y m  
i  p r z y s z ły m  ż y c iu . W  k a ż d e j  M szy  św . p a m ię ta m y  o n a s z y c h  P rz e  z a c n y c h  
D o b ro d z ie i ic h . K S . F E L I K S  S K R Z Y P K C W IA K

D y r e k to r  Z a k ła d u
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